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W obec nacisku ludności niemieckiej na- 
rodowuść nasza ustępuje i tu nie tu i ow- 
dzie, me chwilowo, ale na calej linii, na 
której się styka z ludnością niemiecką. 
W Mazurach, w Prusach Zachodnich, w W. 
Księstwie i na Szląsku wszystkie powiaty 
zachodnie są albo zupelnie albu przeważnie 
zniemczune. Miasta stały się niemieckiemi, 
posiadłość ziemska tak większa jak mniej- 
sza przeszla w ręce niemieckie, pozostał 
tylko lud polski, którego nie tak łatwo od 
ziemi ojczystej oderwać. Tam, gdzieśmy 
ustąpili, nie ma nas już więcćj i ziemia prze- 
stala być n. szą, tracąc charakter polski. Pa 
miątki po uas pozostałe świadczą wprawdzi 
| przeszlosci, — ale o przyszłości 
a zupeinie. 

Jestto jedna droga, na której upada i gi- 
nie narodowość nasza pod rządem praskim, 
ale nie jest to druga jedyna. Utrzymnją 
niektórzy, że Polak odznacza się miłością 
swéj narodowości, że nie nia: przykładu, 
ażeby się sam na Niemca przedzierzgnął. 
Jesttu prawdą, ale tylko do pewnego sto- 
pnia. Polak sum nie zniemczeje, ale — 
w naszem położeniu — już nie jednego 
zniemczyły stosunki spoleczne, w których 
żyje. lam gdzie ludność nasza jest słabszą, 
gdzie duch narodowy jest malo rozbudzony, 
ulega ludność nasza wplywow zewnętrznym, 
traci obyczaj, charakter narodowy, a z nie 
mi i poczucie narodowości, i zwolna, nie 
czując tegu wcale, wynaradawiu się. Ta- 
kich przykładów pełno w Prusach Zacho- 
dnich, w W. Księstwie i na Szłąsku. Te 
stosnuki społeczne, w których Niemcy zna- 
czą wszystko, u my jesteśmy prawie niczem, 
wywierają większy wpływ, aniżeli nam się 
zwykle zdaje, na wynarodawianie nasze. 
W tym samym kierunku dzialają na zgubę 
narodowości naszej skoly elementarne, gdzie 
język polski jako wykładowy nie jest do- 
statecznie uznany, lub zupełnieznich »yrugo- 
wany. Une to podcinają narodowosć naszą 
w samym jej zawiązku, bo w młoderu poko- 
leniu, które nie wiedząc i nie czujić tego, 
Staje się oliarą systemu germanitacyi. 

Rozważając położenie nasze „musimy przy- 
znać, że siłą matishu, jaki wywierają nie 
tylko rad, ale i ludność niemiecka na na- 
rudowość ilaszą, jest bardzo wielka. Rząd 
ma wszystkie śrudki w ręku, ażeby swu- 
bodny rozwój narodow. naszej powstrzy= 
mywać, a ludność niemiccka, wdzierająca się 
coraz bardziej Í coraz dalej w dawne sie 
13 rzewagą swo- 
ich kapitałów i silniej dzinlającej eywiliza- 
cyi. Uhoćbyśmy te same kapitały į równie 
silnie działającą eywilizacyą posiadali, to 
jeszcze w naszych stósunkach obrona naro- 
dawości byłaby bardzo utrudnioną. 


naszćj 
W obec niebezpieczeństwa, które wyraźnie 
dąży do naszego wynarodowienia, trzeba nam 


i pod względem politycznym i społecznym. 
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koniecznie wypracować z siebie taką siłę 
odporu, aby narodowość nasza nie ulegała 
i nie upadała pod naciskiem wpływów ze- 
wnętrznych. 

To zadanie mają u nas zbiorowe prace 
spoleczne. One to dążą przez szerzenie roz- 
maitych instytucyi do ubezpieczenia mate- 
ryalnych podstaw bytu naszego z tej strony 
wlaśnie zagrożonego i do rozbudzenia śród 
ogółu społeczności naszćj gorącego ducha 
narodowego przez rozpowszechnienie ogólnój 
oświaty, która jedyna jest rzetelną dźwignię 
ducha narodowego, ducha obywatelskości. 
Spółeczność nasza oderwana od ciala naro- 
dowego, przez niemczyznę dosłownie do mu- 
ru przyparta, wskazana na własną pomoc, 
ua własną obronę, powinna zrozumieć, że 
owe prace społeczne, na polu których nie 
wieleśmy dutąd zrobili, a bardzo wiele ma- 
my jeszeze du zrobieniu, prowadzą do opar- 
cia naszego bytu narodowego na wlasnej 
pomocy, że w nich kryje się myśl wielce 
polityczna, bo od nich zależy przyszłość na- 
rodowości naszej. Położenie nasze pod rzą- 
dem pruskim jest wyjątkowe; nie powinni- 
śmy przed sobą ani taić niebezpieczeństwa, 
jakie nam zagraża, ani też łudzić się fał- 
szywemi nadziejami; trzęba nam się trzeźwo 
w niem rozpatrywać, obmyślać rozsądne śro- 
dki obrony i obronę naszą z sumiennością 
i z całym zapełem podejmować. 


Z prowincyi, 24 kwietnia. 

(M. J.) W uwagach moich, jakie pozwoli 
lem sobie zrobić (w Nr. 3. Orędownika) nad 
mrtykułem z Kórnika, nie dałem powodu do tak 
skrajnych przypuszczeń, jakie Szanowny kores- 
pondent w swój odpowiedzi w Nr. 10 objawia 
Nie w celu poruszenia jątrzącćj polemiki, nle 
w imię prawdy i zgody ująłem za pióro, aby 
złagodzić podejrzywania i draźliwości, jakich 
korespondencyn z Kórnika atuć się mogła przyczy- 
ną. Wypowiedziałem moje zdanie jasno i z umiar- 
kowaniem, przyznułem Sz, korespondentowi ucz- 
siwą chęć i świadczyłem, iż pod wielu wzglę- 
dami zapatrywania jego podzielam, a Że na 
wszystkie ryczałtem się nie pisałem, to z tego 
jednakże nie wynika, izby Sz. korespondent ten 
mógł wyciągać wniosek, iż ja zamierzam przy- 
włuszczać sobie prawo rozporządzenia jego my- 
slami; albowiew pod tukiem zagrożeniem, niktby 
objawić przeciwnego zdania nie mógł się ważyć. 
Jak Sz. korespondentowi tak i każdemu wolną 
objawić swe zdunie zgodne z jego zapatrywa- 
niami lub przeciwne, a po cezyjćj stronie alu- 


szność, to już nie prowadzących spór, leez: 


czytającej publiczności jest rzeczą, 

Lubo zn rzecz zbyteczną uwa”am odpierać 
zarzuty, do których nie dałem powodu, to je- 
dnakże nie mogę przytłumić w sobie zdumienia, 
w jakie muie wprawiło zukończenie rzekomej 
odpowiedzi, a z którego móglby czytelnik nic- 
ubeznany 2 treścią wego urtykułu nabrać fal- 
szywcgo wyobrażeniu o intencyi, jaka kierowałn 
mem piórem Powiudn Sz. koreipondent, iż 
stanowisko, jakie w tćj kwestyi zająłem, mo- 
globy latwo doprowadzić do konsekwencji, które 
w swych skutkach rozciągnełuby moralnie wla- 
dzę obywutelstwa wiejskiego w przyszłości nad 
mniejszymi posiedzicielumi wiejskimi i miejskimi 
I na 


|tyeh w nie mających podstawy przypuszcze- 


niach opierając swe w przyszłość poglądy, ostrze- 


Poznań, czwartek 20 kwietnia 1871, 
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ge 84. korespondent posiedzicieli mniejszych, 
aby nie ufali zanadto pogodnemu niebu, nia 
opierali swćj przyszłości narodowój na okoli- 
cznościach przypadkowych; łatwo bowiem zna- 
leść się mogą kiedyś, chociażby nie wszędzie, 
bez przewodników i obrońców itd. itd. I przed 
czómże to Szanowny korespondent ostrzega, 
czy przed konsekwcneyami, jakie z mych uwag 
nad jego artykulem mu się przedstawiają? I na 
cóż dopiero choćby i w przypuszezeniu podej- 
wyc” dobrą wolę i osłabiać wspólne zaufanie ? 
Ażeby rozchwiać niepokojące Sz. korespondenta 
obawy, zwracam jego uwagę na wazelkie przed: 
sięwzięcia, jakie stan możniejszy podejmuje, 
w celu podniesienia moralnego i materyalnego 
stanów mnićj zamożnych i mniój oświeconych, 
które oceniwszy bezstronnie przyjdzie do prze- 
konania, że ten stan możniejszy zmierza do 
rozbudzenia we wszystkich warstwach ducha 
obywatelskiego, krzewienia oświaty, poczucia 
obowiązkowości, które dają siłę do wyrobienia 
w sobie samodzielności, — abyśmy wszyscy 
o włusnój mocy — jak Sz. korespondent po* 
winda — chodzić umieli, gdy tego będzie po- 
trzeba. Na tem kończę, w tóm przekonaniu, 
że gdy co du zasady jesteśmy w zgodzie, to 
o wyrażenia sporu prowadzić nie warto. 


Z Wrześni, 25 kwietnia. 


Wyczytałem w Dzienniku Poznańskim o no- 
wych składkach na teatr narodowy. Z począ- 
tku, kiedy podano projekt utworzenia teatru, 
żądano od naszego ubogiego apołeczeństwa 30 
tysięcy Tul; tymczasem rozpisano i spieniężono 
akeyi za 60,000 Tul. w W. Księztwie. Grunt 
który darował p. hr. Potocki, ma być wart, jak 
nam podała Gazeta Toruńska z zabudowaniami 
i eudnemi ogrodami około 30,000 Tal., a zatem 
byłoby już 90,000 Tal. Grosz ta nie mały, za 
który nie lada teatr postawićby można, gdyby 
ten grosz był w gotowiźnie. Tylko że ten da- 
rawany grunt podobno, że nie ma tćj wartości, 
jaką num podano. Gdy bylem w Poznaniu, sły- 
szałem jak sobie mówiono, że na tym gruncie 
mają być znaczne długi, które z zebranych ak- 
cyi mają być spłacone, Pisał niedawno temu 
Dzien, Pozn, że podstawą wszelkich prac zbio: 
rowych jeat jawność, jeżeli to ma być prawdą, 


„to na karb tej jawności udając się do Orędo- 


wnika, który położył sobic za zadanie nas oświe- 
cać, ażeby i pod tym względem ea do tego 
darowunego gruntu zechciał nas oświecić, czy 
są rzeczywiście na nim dlugi, i jak wielkie być 
mogą? — by przecież jeżeli on stał się wla- 
snoscią akcyonaryuszów, czy tóż emlój polskićj 
publiczności, to w każdym razie powinniśmy 
wiedzieć, jak ten interes stoi. 

Nie masz dnia prawie, ażeby w okolicy nie 
hyło pożaru, i nie czerwieniła się wieczorem 
lub w nocy na niebie szeroka luna. Najwię- 
cej pali się wiatraków, w przeciągu paru tygo- 
i zgorzały już trzy, podobno jakis włóczęga 
miil się odgrałać, że w całćj okolicy wszystkie 
spali wiatraki. Niechże się teraz młynarze ma- 
jà ua baczności. Co do sprawy teatralnój zbie- 
rze się »iczadlugo komitet, który publiezność 
niewątpliwie w tym punkcie objasni, (Przyp. Red.) 


Nowiny polityczne. 


W sejmie niemieckim mówił ks. Bismark 
tósunku rządu pruskiego. do zawichrzeń pa- 
ryskich, ażeby uspokoić publiczność niemiecką 
zuniepokojoną rozmaitemi wieściawmi, które dzien- 
niki w bieg puściły. Książe kanclerz powie- 
dział, że wojska niemieckie nie predia opu- 
szczę wschadnie i północne twierdze, dopóki 
pierwsze pół miliardu nie zostanie zapłacone 


i pokój ostatecznie spisany. Thiers, jeżeli są- | 
dzi, że twierdze przez Niemców zajęte, są mu | 
koniecznie potrzebne do pokonania rokoszen 
paryskich, powinien jedno i drugie przyspieszyć. | 
Jeżeli to w krótkim czasie nie nastąpi, wojska 
niemieckie się nie cofną i na nowo rozpoczną , 
rekwizycye. i 


Wszelkie widoki pogodzenia Paryża z Wer- 
salem upadły, a program, który komuna ogło: 
siła, przyczynia się do odcięcia ostutnićj w tym 
względzie nadziei. Program mglisty, niejasny, 
tak że się zdawać musi, jakoby sami uutorowie 
nie wiedzieli dohlanie do czego dążą, jedyna 
rzecz z niego jasno przebija, tj, że komuna 
i rząd wersalski reprezentują dwa skrajne kie- 
runki, które się nigdy nie zejdą. W Wersalu 
nie chcą merów w miastach 20-tysięcznych. 
W Paryżu żądują bezwzględnćj prawie samo- 
dzielności gmin czy jakichś stowarzyszeń robo- 
tniczych, które mają się ugrupować obok la- 
ryżu jako sfederowana rzeczpospolita francuzka, 
a następnie ogólna rzeczpospolita europejska. 

Dwa obozy będą się więc zwale do upa 
dłego, a mimo wielkich zusobów, jakie Paryż 
posiada, nie oprze się on jednak połączonym 
siłom Francyi. 

Spodziewają się każdej chwili, że przyjdzie 
do ostatecznego starcia między wojskami wer- 
salskiemi a paryzkiemi. ltząd wersalski rozpo- 
rządza obecnie po Świągnięciu wielu posiłków 
z Niemiec urmią, liczący 125,000. Nowy atak 
do Paryża ma ona rozpocząć ud strony fortu 
St. Denis. 

Jenerał Ducrot, który uszedł z niewoli seduń- 
skiej i w pierwszych dniach rokoszu paryzkie 
go dowodził wojskami wersalskimi, podał się po- 
dobno do dymisyi, z powodu różnicy zdania 4 in- 
nymi jenera lain, 

Dma 24 kwietnia zapowiedziany. rozejm je- 
szcze nie przyszedł do skutku, Wiciu mie 
ców Paryża, licząc na rozejm i chcąc się widzieć 
już to z krewnymi lub zaujomymi, wyjechało 
z miasta Powstrzymano ich ņa drodze, bo gra- 
naty padały aż ku lukówi tryumfuluemu, Ro- 
zejw mia? nestypić dopiero 25 m. b. Wybrani 
delegowani mieli stać po ubu stronach przy po- 
sterunkach, by czuwać und wypelnieniem warum- 
ków rozejmu. 

Wedle gazet londyńskich Tbiers miał mieć 
spotkanie z księciem saskim, następcą tronu i 
z jenerałem Fabrice. Powziął on podobno za- 
miar bombardowania Paryża, skoro tylko przez 
wojska wersalskie zostaną zajęte twictdze wscho- 
dnie i północne, w których dutąd stoją wojska 
niemieckie, 

— Jeden z dzienników francuzkich 
sposób opisuje bój pod murami Paryża: 

Wojska wersalskie postępują tak, jak przy 
regularnóm oblężeniu. Iużynicryn otwiera p: 
ralele, stawia szańce dla bateryi w Courbevoie, 
Puteaux i illy. Armia wersalska rozcią- 
guela długą linią operucyjną. Jenerał Dąbrow- 
ski prowadzi z oddziałem zajtnującym Neuilly 
walkę uliczną, zaciętą krwawą, a nawet skute 
czną. Chee go otoczyć, coby oswobodziło pro- 
sią drogę od bramy llot do Courbevoie. Ru- 
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WINCENTEGO SZARŻĘ. 
(Dalzzy cigg.) 

W czasie uczty bawiliśmy się widokiem na- 
gromadzonćj gawiedzi. Byli to mali chłopcy, 
pragnący również korzystać z hojności gospo- 
darza. To téż nie odeszli z próżnemi rękoma, 
każdy z nich odchodząc nióał z sobą wielki bo- 
chen chleba, ważący przynajmnićj ośm funtów, 
garnek miodu, pół łokcia kielbasy i nie mały 
kąsek szynki. 

Pan Kazimierz Ocie mówi nusz Pszonka, 
uśmiał się przy tej okwzyi serdecznie z jednego | 
figlarza, przebranego za Piłata, z długą brodą 
i brwiami lnianemi. 

Ucztowano z calg prastarą szczerotą i Ber- 
decznością naszych przodków; knżden dobierał 
potraw wedlug swego smaku, nikt nie przebie- 
ral miarki w piciu, Rozstano się po radosnóm | 
alleluja, poczém wsiadlszy na koń, ruszono na 
zamek pełen zgiełku i wrzawy radosnej, a któ- 
rego pokoje przepełnione były wielką liczbą 
dworzan i znakomitych panów świeckich i du- 


chy Dąbrowskiego są powolne, co tłómaczy Bię 
trudnościami, na jakie napotyka. 

Baterye Wersalezyków są ustawione pod Co- 
lombes i Gennevilliers, tuż przy granicy grantu 
mającego być neutralnym na mocy traktatu po- 
kojowego z Prusakami. Kanonada i ogień z rę- 
cznćj broni są żywe. Kartacze zasypują szwa- 
drony, ale pomimo tego konie idą naprzód. 
Powstańcy nie mając kawaleryi, jak tylko do 
sztafet, cofają się po moście Asnieres. Karta- 
czownice ścigają ich, wielu gwardzistów rzuca 
się w Sekwunę, chcąc ją wpław przepłynąć. 
Paryżanie sprowadzają po kolei żelaznej za 
chodnićj swe opancerzone wagony. Te wagony 
opatrzone kartaczownicami, wstrzymują wojska 
liniowe, które chciały zająć ulice Asnieres. Ale 
nowa baterya ustawiona w zamku Becon i na 
okrągłym placu w Courbevoie zasypuje groua- 
tami opancerzone wagony. 

Jeden grannt wpadłszy w środek jednego 
wagonu, uszkodził ga mocno; lokomotywa skn- 
tkiem uderzenia wyszła z szyn i zatamowała 
komunikacyą ; inue już wagony nie mogły ma- 
newrować i wrócily do dworca Śt. Lazare. 
Wersalezycy wtedy wzmacniają ogień — po gro- 
bli kolejowej sprowadzają kartaczownice nowe- 
go modelu i bardzo szybko atrzelające. (ra- 
naty i pudia z kulami pękają wśród batalionów 
powstańczych; kawalerya spędza opóźnionych 
i bierze do niewoli. Rejterada wśród ogólnego 
zamieszania staje się powszechną. Wazystko 
toczy się na most. Armaty, amunicya i ranni 
przechodzą najprzód na prawy brzeg Sekwany 
do Lovallois i stają w bezpiecznem miejscu. 
Mieszkańcy tego przedmieścia ajnesznie zamy- 
kują sklepy i bramy domów. Dowódzca bata- 
lionu Landowski lękając się, aby po moście, 
który jest na łyżwach, nie przeszło wojsko zgro- 
madzenia, kazal go przerwać. Ni szęśliwi Pa- 
ryżanie pozostali jeszcze na drugim brzegu rze- 
ki, usiłują przyciągnąć do siebie część rozer- 
wanego mostu. Jednych prąd wody porywa, 
drudzy czolgują się na rękuch, chege dostać się 
do grobli i mostu kolci zolaznej. 

Taki obraz przedstawiał bój atoczony przed 
kilku duiami pod Asniers, taki obraz przedsta- 
wieją mniej więcój wszystkie krwawe potyczki. 
Wszędzie P nie ponoszą klęski, rozsypują 
się w zamięszaniu, ustępują w nieladzie, wszę- 
dzie wojska wersalskie zdają się zwyciężać i po- 
stępować naprzód, a przecież końca bratobójczej 
walki nie widać i wielu twierdzi, że bez pwał- 
townego a skutecznego szturmu Paryž się nie 
podda. 

Minister Kroest Picard dowiedziawszy się, 
że znaczna ilość cudzoziemców wybiera się da 
Paryża dla wzięcia udziału w nieporządkach, 
które zasmucują to miasto, wydał okólnik do 
prefektów z połeceniem, aby na wszystkich ko- 
lojach żelnznych żandarmi i komisarze policyjni 
rewidowali podróżnych na pociągach, czy nie 
wiozą z sobą broni i pytali się o paszporta 
Osoby bez żadnych legitymacyi albo nieumie- 
jące usprawiedliwić swej podróży do Puryżn, 
mają być w drodze zatrzymane i zmuszone do 
powrotu, 
Dąbrowski, 

dowó 


który został obrany na- 
stkich sił zbrojnych w l'a- 


chownych, gdzie obchodząc uroczystość dnia 
tego, spożywali święcone w zgodzie i miłości. 

Zaiste, czytając ten opis, rozwija się przed 
uaszemi oczyma prawdziwa sielauka narodowa 
owiana świętem tchnieniem tradycyi ojczystój, 
jakie tu wszystko swoje, rodzine — począwszy 
od poważnćj postaci hetmana, dla którego Te- 
spekt głębcki czuje całe zgromadzenie umiejące 
oceniać zasługi około dobra publicznego — 
i panny Agnieszki, skromnej choć miłionowćj 
córki mieszczanina, prawdziwego typu polskićj 
dziewicy, co krzątając się około Święconego 
i własneri rękoma wznosząc piramidy z ciasta, 
z rumieńcem wstydu i skromności przyjmuje 
zaszczyt wyświadczony jéj przez znakomitego 
gościa — a skończywszy na uginających się 
stolach pod ciężarem bojnej zastawy, świad- 
czącćj © sturopolskićj gościnności, co przecho- 
dząc z pod strzech szlacheckich do domów 
mieszczańskich nadaje im tak wybitną cechę 
polskości Mimowoli przypomina nam się wiek 
kazimierzowski i podskarbicgo królewskiego 
Wierzynka - ten ugaszeza króli, a mieszczanin 
warszawski hetmanów! Tu i tam przepych, bo- 
gactwo, dostatek, ba i zbytek — świadczące 
iż nie tak żle kyło w owćj okrzyczanćj 7 nie- 
1ządności rzeczypospolitej polskiej. 

A cóż dopiero dziać się musiało na zamku, 
na pokojach królewskich, w gronie osiwialych 


ryżu, urodził aię na Wołyniu. Szkoły skończył 
w Piotrkowie, a następnie zaraz wstąpił do wo- 
jennćj akademii w Petersburgu na wydział ar- 
tyleryi. Bujnością pomysłów i energią uminł on 
odrazu zjednać sobie zaufanie kolegów, i był 
niejako po š. p. Sierakowakim przywódzeą mło- 
dzieży akademii wojennćj, Tu zawarł liczne 
stosunki, przy pomocy których w późniejszym 
Czasie nawiązał dość rozkrzewiony spisek woj 
skowych, W r. 1862 jako kapitan artyleryi był 
kwatermistrzem jednój z stojących w Warsza- 
wie dywizyj. Czasy maunifestacyjne dały mu 
zręczność do zużytkowania awej rzutkości, Dą- 
browski, roku 1862 niecierpliwy  usposovienia 
piustujący podówczas godność kemendanta War- 
szawy, naglił, chociaż żadnych nie poczyniono 
przygutowań, do spiesznego rozpoczęcia walki 
2 Moskwą. Na zasadzie przesadnia wygórowa- 
nych owoców spisku wojskowego, który w ia- 
tocie nie wielkich był jeszcze rozmiarów, anul 
on uajdziwaczniejsze plany powstania. Koledzy 
nie uwzględniali jednak jego przedstawień, a 
taka nieaległość niepokuila go, rozpoczął więc 
zaraz usiłowanie o zwalenie tego komitetu, któ- 
ry w znacznej części przy jego pomocy dopiero 
co się utworzył. Dąbrowski chciał zmiany osób, 
niechętnie bowiem znosi wszelką przeciwko ao- 
bie opozycyą, 

Dąbrowski we wrześniu 1862 roku został 
uresztowanym. W czasie powstania przedsta- 
wił rządowi narodowemu plun zdobyciu cytadeli 
warszawskiej, ale pomysl chorobliwy nie udal 
się, bo udać się nie mógł. 

W czasie śledztwa okazywal więzień wielką 

przytomność umysłu, mimo więc przedwiadcze- 
nia sędziów, iż nuleżał do przywódców ruchu, 
| nie mu nie dowiedziono, i dlatego skazany zo: 
(stal na 24 lat do katorgi. — Na Sybir wy- 
wieziono go dopiero po skończeniu powstania. 
Dabrowski przy pomocy dawnych stosunków 
z Moskalami zdołał jednak ujść w r, IX65, a 
uciekając zabral jeszcze swą żonę, którą po- 
ślubił w cytadeli, a która była zeslaną na po- 
Silenie w głąb Moskwy, przez Petersburg zaś 
i Szwevyą przybył do Paryża na emigracyą. 


W Belgii zajmują wię bardzo żywo sprawą 
| gruntownej reformy wojskowej, którą mają przed” 
sięwziąść na podstawie doświadczeń zrobionych 
podczas uatatniej mobilizacyi. 


W Danii izba poselska deputowanych zajmuje 
się nową organizacyą wojska według projektu 
wygótowunego przez jenerala Rausloffa. Pro- 
jekt żąda głównie, ażeby slużha wojskowa była 
jak najkrótszą, i niepociągała za sobą wiele 
kosztów na ezóm tylko skarb publiczny traci. 
Służba wojskowa ma trwać tylka trzy miesiące, 
przez trzy lata następnie mają być żołnierze 
ściągani od czasu do czasu na 6 tygodni ówi: 
czeń, a potóm na zawsze rozpuszczeni, PO 
upływie lat trzech mają być powołani pod cho* 
rągiew tylko podczas wojny,  Berlińskie dzie” 
niki piszą, że z projektu tego wykazuje się, ik 
Duńczycy myślą tylko o ubronie własnych ognisk 
i niechcą nikomu grozić. 


w boju, lub w radach nad dobrem publicznćm 
' senatorów. hetmanów, wysokich urzędników, 
gdzie powaga infuly i mitry łączyła się z grosi 
bułuwy i majestutem królewskim — gdzie cal 
to grona dostojników i magnatów ze slowami 
pojednania i zgody częstowało się jajkiem świt” 
conóm. Zaiste, to nie urzędowe wizyty na d d 
siejszych dworskich uroczystościach, gdzie szty'| 
wność i wymuszoność w bratnim uścisku łączj. 
z bipokryzyą i slużalstwem. To nezta, gds 
staropolska szczerość idzie o lepsze z gości? 
poii, a języki rozwiązane mówią, co na ser 
leży, 
(Dokończenie nustąl.) 


O uroczystości atuletnićj rocz nidł 
urodzin 8. B. Linde odbytój w Toruniu, piss 
Gazet Tor. 

W niedzielę 23 m, b. jako w walią setnej M, 
cznicy urodzin $. B. Lindego o godz. 5 odbl 
się w Toruniu w sali Strzelniey obchód pami 
tkawy na cześć tegu wielkicgo uczonego. W 9 
z powodu innej okazyi Świątecznie w zieleń m 
przybranćj, na wzniesieniu okrytym dyw 
ustawione było popiersie Lindego, które p. 8 
xymilian Kajans, sławny litograf warszawski, © 
desłał tutaj w darze od pani Góreckićj , i 


| Lindego. Biust właśnie na czas zdążył do 


W Hiszpanii wzmaga się stronnictwo nie- 
przyjazne nowemu królowi. Przed kilku dnia- 
mi Castelar członek stronnictwa republikańskic- 
go wystąpił w gwałtownej mowie przeciw dy- 


nastyi subaudzkiej, i oświadczył, że stronnietwo ` 


republikańskie podjęła przeciw królowi wojnę 
nieubłaganą, że poda wniosek, ażeby króla ea 
dopiero przywołanego z tronu złożyć. Wniosek 
ten zapewne przepadnie, w każdym razie jed- 
nak będzie on o tém świndczył, że król hiaz- 
pański nie ma za sobą całego narodu i że opie- 
rać się może jedynie na większości członków sej- 
mu. Jestto slaba podpora. 


Wladomości miejscowe I prowincyonalne. 


Poznań 26. kwietnia. Dochodza nas z wielu 
stron skargi, že poczty prowincyonalne wydają 
Orędownik dopiero kilka doi późnićj, a zdarza 
się nawet, że abonenci otrzymują go dopiero w 
tydzień po jego wyjściu Upraszamy więc Szana- 
wnych abonentów, ażeby nas niezwlocznie o tem 
zechcieli zawiadomić, byśmy mogli odpowiednie 
uczynić kroki na (niejszym urzędzie pocztowym, 

—* Z dniew 1. maju przywróconą zostanie na 
nowo ekapedycya poczty ua Chwaliszewie 
Nr. 40, ktora od lipca z. r. aż dotad była za 
wieezoną. 

—* Do Dzienniku Poznańskiugo piszą, że w 
okręgu wyborczym szamotulsko - obornioko - między- 
chodzkim nikt zgoła wyborami się nie zaj- 
muje, które się mają odbyć 27. m. b, podczas 
gdy Niemcy dokładają wszystkich starań, aby swego 
kandyduta przeprowadzić 

—* Z Złołowa piszą do Gazely Torwiskiój, 
że zuów poczyna się dobrowolna cmigracya do 
Ameryki. Ztotów opuściło trzech młodych rze 
mieślnikow i dwie fumilie — wszyscy podają jako 
przyczynę, iż krom uajcięższój pracy, tyle im nie 
pozostaje, aby się jako tako przyzwoicie utrzymać 
można, jeden z tych włodych ludzi już był raz 
wyemigrował z ojcem i dwiema siostrami, które 
Pozostały w Ameryce, lecz on z ojcom wrócili do 


Ojczyzny, teraz znów się udaje w odwiedziny do | 


sióstr i zamyśla po 5 latach do domu powrócić 
| A Z Odalanawskiego 26. kwictnia W powie 
cie naszym cztery mamy miasta, z których najn ię- 
kazema Ustrów. Miasto to, jak każde powiatowe, 
na metnały wpływ cudzoziemców uarużone. Naży- 
wają je niektórzy giemieckiem, ale lo niesłuszna 
nazwa, której przedewszystkićm Polacy w kovgre- 
tówce wystrzegać się winni. Nazwy miasta nje- 
mieckiego Ostrów nigdy nie miał Że zaś jest 
więcój polskióm, aniżeli inne większe miasta w 
Księstwie, o tém łatwo sję przekonać. 
Tutejsze Towarzystwo Przemysłowe liczy 120 
członków. Istnieje ono dopiero od dwóch miesięcy, 
jest więc nadzieja, iż z czasem wzrośnie do wię- 
kszych jeszcze rozmiarów. Brak tylko iudzi, któ- 
rzyby je prowadzić umieli, Z wyższój jnteligencyi 
polskiej w Ostrowie nikt o 'Uowarzystwo się me 
pyta, Kilka z prolesorów gimuazyalnych przyu- 
hiecało odczyty, ale do dziś żaden z nich ni nie- 
Czytał. Dla czegoł w Poznaniu lub w innych mia- 
stach lekarze lub protesorowie zajmują się spra- 
wami Przemysłowców, a u nas ani ua odczyt nie 


kogo nie stanic? Na B posiedzeniach od zawiązku 


rumia; o godz. 4 wyjęty 2 pociągu na dworcu 
i jnzewieziony przez Wisłę, natychmiast był 
zaniesiony do sali i tam przygutowanym wień- 
cem laurowym uwieńczony. Pod biustem złożo- | 
No Słownik, otoczony bukietami kwiatów, które | 
nasz uczony tak bardzo lóbił; obok wzmesienia 
z jędnćj i drugiej strony stanęły dwa olbrzymie 
oleandry, Sala zwolna się zapełniała, o godz- 
5 była już pełna i obchód się rozpoczął. Wzięli 
w mm udział tylko mieszczanie i przedmieszcza- 
nie tutejsi, mężczyzni i kobiety, z prowincyi 
przybył hr Adam Lew Pereświt Soltan, pod 
Malborgiem zamieszkały. 

„ Uroczystość rozpoczęła się pieśnią św. Woj- 
ciecha wykonaną przez męzkich członków tutej- 
szego Towarzystwa św. Cecylii „Bogarodzica.“ 
Dnia 23 kwietnia właśnie przypada w Polsce 
całej uroczystość tego świętego, przeniesiona 
wszelako w tutejszej dyecezyi rozporządzeniem 
dawniejszego biskupa chełmińskiego na pruski 


Towarzystwa aż dotychczas czytali p. Jan Broni- 
kowski z Ustrowa: „Pod jakiemi warunkami To- 
wurzystwo nasze istnieć możej” p. Piechocki 2 Ga- 
łązek: „U celn stowarzyszeń, m nie, jak mylnie 
podał korespondent do Dziennika poznańskiega, 
„O podstawie przemysłu“; p. Antoni Drygas z Ber- 
line: „O urzędach w Polsce." 

Istnieje w Ostrowie także Stowarzyszenie cze- 
ladzi katolickićj. Stowarzyszenie to, niestety, upada. 
Najlepszaby było rzeczą, gdyby poszło za poznań- 
skiem Towarzystwem Młodych Przemysłowców i po- 
łączyło się z Towarzystwem Przemysłowóm. 

Żywiołu polskiego jest dosyć w Ostrowie, ale 
trzeba wlać w uie życie, Dowodu na to dostar- 
cza i teatr polski. który zjechał tamże w zamia- 
rze, by dać tylka 5 przedstawienia; widząc prze- 
cież nadspodziewanie liczny udział publlezności, 
zabawił aż 4 tygodnie. 

Z mniejszych miest powiatu najwięcój jeszcze 
życia w Maszkowie. Tum ducl polski i okolica 
polska. Nujwięcćj zań pracy ma Odolanów. Jest 
dużo w okolicy Polaków ewanielików, którzy pod 
wpływem graniczącego Nzląska łatwo zniemczec 
mogą. Pracy więć trzeba i to praca wytrwałój, 
której dotychczas nie widać. 

Kłecko 26 kwietnia. W przeszłćj korespon: 
deneyi dotkuęliómy jednój rjemnój strony naszego 
obywntelstwa, mianowicie braku odwagi cywilnój, 
wynikającego z nieznajomości praw przysługują 
cych każdemu obywatelowi państwa konstytującego 
Otwarcie wypowiedziane zdanie nasze wywolało 
z jednój strony reklamy i skargi, z drngićj przy- 
wtórzenie i gawedkę o wielu innych jeszcze wa- 
dach, o których proszuno mię, abym przy apogo- 
bności Orędownikowi napisał — wazystko ku wię- 
kszemu pożytkowi każdego z osobna i wszystkich 
razem, a pocieszenia w smutku i wspólnój niedoli 
naszój, 2 którćj nas nie kto inny, jóno my sami 
przez wytężenie wszystkich sił ducha wydobyć się 
potrafimy. 

Mylłby się bardzo, ktoby mniemał, że w tutej 
szów obywatelstwie brak tęgiego ducha. Owezćm 
— ma ono wiele pięknych stron — i jest nadzieja, 
że jeżeli ua tój drodze, na którćj już jest dzisiaj, 
i nadal krzepko postępować będzie, wrócą się czasy 
dawnój świetności, uzacnionój nauką i wszechatron- 
nym postępem, Że i u nas dziś już znać postęp, 
pokazały tegoroczne wybory, w których ówielnie 
przeprowadziliśmy Polaka, gdy od niejakiego czasu 
„DBAL“ nigdy jakoś na wierzch wyjść nie mógł. 
Od wyborow listopadowych zeszłorocznych mamy 
stały komitet wyborczy miejscowy, który i przy 
ostatnich wyborach uprawy nie zmspał, pouczał 
niewiadomych, rozdawał kartki i dopilnował wybo- 
rów rak pilnie, że nawet jeden z jego członków 
przez cały czas ani na krok z lokalu wyborczego 
nic ustąpił. Tośmy tóż tryutnfowali — i — da 
Bóg — nadal trzymać się będziemy. 

Drugim, o żywotności uaszego obywatelstwa 
świadczącym objawem, jest nasza Spółka poży- 
czkowa, Jest wprawdzie jeszcze wielu takich, co 
się z daleka trzymają i na Kpółkę jakoś zyzem 
patrzą, ale mamy uadzieję, że i ci pojdą za przy 
kładem wicikiój większości rozsądnych, a o dobru 
swoje | ogólu dbałych obywateli, którzy się hur- 
mem gromadzą okolo chorągwi, um której złotemi 
głoskami stol napisane: „Pomóż sam sobie, a Bog 
ci dopowoże." Należą do naszój Spółki, prawda, 


mieszczan toruńskich, opisał szczegółowo układ 
Słownika i wielką wartość jego dla naszego ję- 
zyka, stawiając zaś Lindego za przykład, zachę- 
cał mieszczaństwo nasze do pięłęgnowania języka 
ojczystego, mianowicie przy ognisku rodzimym; 
język bowiem polski jest jednym z najpiękniej- 
szych i najbogatszych w Europie, i żaden Polak 
wstydzić się swój mowy przed cudzoziemcami 
nie potrzebuje. „Samuela Bogumiła Lindego 
Toruńczyka,* tak kończył mówca, „zasługą po- 
zostanie na wieki, iż uprzytomnił nam i światu 
całemu bogactwo naszej mowy polskićj. Ucz- 
cimy zaś pamięć jego najlepćj tém. gdy oto 
w stuletnią urodzin jego rocznicę postanowim 
tu sobie wszyscy troskliwićj niż dotąd pielęgno- 
wać mowę ojczystą. Szczególnie wy, kobiety 
Strzeżcie jako świętości tego skarbu narodowego 
i nie pozwólcie aby z przybytków rodzinnych, 
obca mowa, ojców wygnała mowę." 

Po mowie tomy Słownika pojedyncze kurso- 


Bet- i Busstag; Wykonanie pieśni tej było więc 
zarazem uczczeniem i Św. Wojciecha, jako kou- 
pozytora najstarszćj tak pod względem języka . 
jak melodyi pieśni naszej religijnej do dziś dnia | 
dochowanćj, którą przodkowie nas; nietylko w ko 
Ściela ale i na polach bitew śpiewali. 

Następnie odczytał p. dr. Rakowicz, redaktor 
Gar. Tor, mowę, w której wyłożywszy żywot | 
i prace S. B. Lindego, współrodaka naszych . 


wały wśród publiczności, aby każdy z przyto- 
mnych — tak kobiety jak mężczyzni z bliska 
przyjrzełi się ogrotnowi pracy dokonanćj przez 
Lindego, 

Członkowie Towarzystwa św. Cecylii wyko- 
nalı następnie na cztery głosy męskie, bardzo 
stósownie przez dyrygenta tegoż Towarzystwa 
do okoliczności dobraną pieśń: Zachęcenie do 
pracy. 


li bogaci, którzy z niój ie pożyczają, ale należa 
tóż i tacy, v Których szanowny obywatel z Golu- 
bia w (ręłmeniku pisze, że Spółki pożyczkowe 
nie są dla nich, bo są za nadto biedni, aby im 
coś pożyczyć można. Owazóm — bracie miły — 
my takich wpośród siebie wyszukujemy i gwałtem 
nawet do Spółki wciągamy, choćby był goły jak 
turecki święty, i tylko tego od niego żądamy, aby 
miał rece do roboty i był uczciwym człowiekiem 
I jeszcześmy się na takich ani razu nie zawiedli. 
Bo to i dług oddadzą, składki płacą regularnie 
i walnego zebrania nie opuszczą, ha co się u nia 
bardzo uważa, Ostatnie walne zebranie mieliśmy 
w trzecie Ńwięta wielkanocne Zeszla się — jak 
zwykle —- połowa wszystkich zapisanych członków, 
Zarząd uasź ogłosił nam zapisanie Spółki w sądzie 
powiatowym, obrom kwartalucgo mieliśmy 2018 
tal, fundusz rezerwowy wynosił przeszło 200 tal, 
składki członków 230 twal, długi 889, licząc w lo 
300 tal. pożyczonych na weksel z Banku Kwilo- 
ckiego z Poznania. Następnie zawiadomił prezy= 
dujący p. dr. Chosłowski z Ułanowa o sejmiku 
Spółek i wezwał do wyboru delegata w myśl 
przedłożonego i objaśnionego Wrojektu ustawy 
Na wniosek p. Chostowskiego wybrano p. dr 
Zielewicza i dano mu piśmienne upoważnienie do 
przystąpienia do Związku Spółek na zasadach, 
jakie vuhwali sejmik. Oprócz delegata obiecali 
| wziąść udział w sejmiku członek Rady Nadzorezuj 
lp. 5. Fischbach z Polskiej wsi i sekretarz tejże 
i Rady p. F. Jordan, dziedzio Vąqpowa 


| Wiadomości o nowych książkach. 


—* Wladyslaw Bełza, Poczye Wydanie nowe 
Poznań, nakladem J, K. Zupańskiego, stron 160, 
biorek teu zaleca się wielu bardzo udalnemi 
utworami naszego młodego poety. 

—* Leopold Sawaszkiewicz. Porównanie Wy- 
praw na Moskwę Zółkiewskiego i Napoleona I. $i- 
blioteki Mrówki tom 28, stron Y6, lwów. 


—* Z teki Mameluka Galicyjskiego ułużył 
Kulik a nad Wisły, stron 10%, Lipsk, w kominyi 
E. L. Kasprowicza. (Cały dochód | rzeznaczony 
na fundusz opieki narodowój). 


Rozmaitości. 


—* Pruska poczta polowa. Poczlamt ber 
fiński ogłosił wykaz atatystyczny czynności swoich 
podczas ostatniół wojny z Francyą w zakresie ad 
ministracyi poczty polowój, Można ztąd widzieć, 
jak doskonała była organizacyn tój poczty, a zn- 
razem jak dalece Niemcy byli panami zajmowa- 
| nego kraju nieprzyjacielskiego. Z wykazu okazuje 

się, że od 16 lipca do 1810 do 31 marca r, b. 
przesłano z Niemiec do armii i odwrotnie 89,659,000 
zwyczajnych listów, 2,359,310 gazet. 49,023,400 
talarów pieniędzy i 86,706 różnych posyłek. Za- 
tracone przez wypadki wojenne przesyłki pieniężne 
lub posyłki nie przenoszą ogólnćj wartości 2428 
talarów. 

Na życzenie powtórzona raz jeszcze Bogaro- 
,dzieg, której to pieśni starożytność i znaczenie 

językowe p. dr. Rakowicz kilku sławy poprzed- 
nio wyjaśnił. 

Po ukończonym obchodzie zbliżała się pulii- 
|czność ku popiersiu. aby przyjrzeć się rysom 
męża, który z ubogich rodziców w Toruniu uro 
dzony, sławę swoją, którą rzetelnej i miezmor- 
dowanćj pracy zawdzięczał, rozpostarł na calą 
Polskę i w koła uczone Europy. 

Widzieliśmy jak ludzie, których ręka do mlo- 
ta lub kielni przyzwyczajona, przewracali z po- 
szunowaniem karty wielkiego dzieła, uznając 
i wielbiąc pracę naukową, a w myśli ich nic- 
i chybnie rósł szacunek dla ojczystego języka, mit- 
rażonego na tak okropne niebezpieczeństwa, mia- 
mowicie w mieście naszym, gdzie w szkołach gu 
niemal wcale nie uczą, lubo trzecia część tudno- 
ści jest narodowości polskićj. Miejmy nadzieję, 
że z czasem stosunki się polepszą: niechaj Linde 


| służy nam za przykład, że silna wola wszystkie 


przeszkody językowe przełamać może. 

Z Poznania odebrahśmy dziś następujący te- 
legram: Cześć pamięci Lindego; uznanie tym co 
o zasługach ziomków pamiętają. Callier, Beł- 
za, Ordon, Kantecki. 


—* O Jarosławie Dabrowskim, który 
jest obecnie plackomendantem Paryża podaje Kraj 
następujące szczegóły: 

Sposób ucieczki Jarosława Dąbrowskiego z Mo- 
skwy utrzymywano dotąd w tajemnicy, Obawiając 
wię, żeby wyjawienie nie zaszkodziło niektórym 
osobom. Sposób ten był tak szczęśliwie pomyślany, 
iż niejednemu z naszych rodaków mógłby Na coś 
się przydać. 

Nie wymieniając jeszcze dziś osób, możemy 
pierwszy raz podać opie tćj ucieczki do powszech- 
Moskale tak byli nią zdziwieni, 
prawie audowną; alboviem pomimo 
wyznaczonćj kominyi, pomimo najstaranniejszych 
poszukiwań tejnój policy, dociec nie mogli, w jaki 
aposób wykonaną została, 

Rzecz miala się tak: Dąbrowski skazany na 
24 lata ciężkich robot, z różnych powodów za- 
trzymał się na czas dłuższy w Moskwie; może ta- 
jemne przeczucie mówiło mu, że tu znajdą się 
2 czasem środki do ocalenia. Każdy z Sybiraków 
zapewno pamięta groźne mury Kałamażnego Dworu, 
tego Moabitu dawnój carskićj stolicy. Przed Da- 
browskim nikt ztamtąd nie uciekł. Najwięksi zbra- 
dniarze lob przestępcy tak zwani polityczni znaj- 
dowali tam Bwoje bezpieczne schronienie. Znauy 
przewódzca buntn chłopsko - socyalnego za Kata- 
rzyny II, Emilian Pubaczew, był tam więziony 
w ostatnich dniach przed swoją okropną śmiercią. 
Potężne mury, wał kamienny, sąsiedztwo koszar 
i nadzwyczajna czujność odsuwały wszelką myśl 
o ucieczce, Na to potrzeba było całego sprytu 
członka organizacyi z roku 1862, m dzisiejszegu 
przewódzcy gwardyi komunalnej. 

Więźniowie polityczni po kilka kroć domagali 
się od dozorcy więzienia, aby im pozwolił posyłać 
po wódkę, zaręczając, że żadnego ztąd hałasu nie 
będzie, bo żaden z nich miary nie przebierze. Do- 
zórca się na to nie zgodził, bo wyraźny przepis 
więzienny pod największą odpowiedzialnością za- 
brania więźniom używać goracych napojów; przy- 
stał jednak na to, aby kilku wybranych chodziło 
do niego przed obiadem na kieliszek wódki, Domuk 
dozorcy znajdował się na podwórcu więziennym. 
O godzinie pałudniowej podoficer chodził ad je- 
dnego numeru do drugiego i zapraszał na wódką 
Gdy się pewna liczba osób zebrała, otaczali ich 
Żołnierze z nabitą bronią, przeprowadzali przez 
dziedziniec do domku dozorcy, otaczali takowy ze 
wszech stron, jeden z Żołnierzy wchodził do przed- 
pokoju, gózie więźniowie zrzuceli z siebie paltoty, 
a w salonie przyjmował gości dozorca wespół 
z oficerem dyżurnym, Po upływie uajwięcćj pół 
godziny więźniowie w takim samym porządku wra- 
cali do gmachu więziennego. Uvicczka była prawie 
miepadobną. Moskale jednak nie liczyli idących na 
wódkę, bo i na eóżby się to było zduło?... ucie- 
czka była prawie niemożebna... każdego mężcży- 
znę watrzymaliby atojący w bramie Żołnierz 

Dąbrowski, jak wiadomo, jest saczupły i ni- 
skiego wzrostu, W dniu przeznaczonym do ucieczki 
kupił n jakićjć Moskiewki kobiece odzienie, a ua 
nie zarzucił szeroką borkę z grubego sukna, Dzień 
jesienny bez obudzenia podejrzeń pozwalał mu na. 


Północno-Niemieckie 


I ciągnąć kapiszon na głowę. W takićm ubraniu 
wyszedł z więzienia, do którego już nie wrócił. 

W przedpokoju mieszkania dozorcy, zasłonięty 
inuemi więźniami, zręcznie zrzucił z siebie burkę 
i jako stara baba z chustą na głowie stanał przy 
piecu. Najokroqniejsza była jeduuk ta chwila, gdy 
się sam ua sam znajdował z żolnierzem, który.. 
rozpoczął dość natrętne umizgi. Tymczasem więź- 
niowie wypili wódkę i otoczeni żołnierzami wyszli 
z mieszkania dozorcy. Wyszedł sa nimi i Dąbro- 
waki o kiju, w żebraczóm odzienin. Przeszedł cały 
podworzec więzienny i połajany przez żołnierzy 
będących na straży w bramie z napomnieniem, aby 
się tam więcój nie pokazywał, wyszedł najspokoj- 
niój na miaato, aby poszukać przyjaciół, którzyby 
mu pomogli wydobyć się z innego, obszerniejszego 
więzienia, tj. z Rosyi. 

Dwa miesiące potóm mieszkał w Moskwie tuż 
przy redakcyi Mosk. Wiedomosti, oczekując pnsz- 
portu za granicą. Do ułatwienia mu wyjazdu 4 Ro- 
eyi, do zabezpieczenia pobytu czasowego w Mo- 
skwie, najwięcćj przyczynili się liberalni Rosyanie 
i to wojskowi. Z Moskwy Dąbrowski wyjechal 
przez Petersburg do Sztokhoimu; a gdy w pół 
roku potóm uciekia jego żona, będąca na wygnaniu 
w Ardowie, mieście „owiatowóćm gubernii niže- 
gorodzkićj, Dąbrowski przyjechał powtórnie do 
Petersburga i spotkał się z nią na dworcu kolei 
kelaznój, Ucieczkę Dabrowskiego do dziś dnia po- 
aługacze więzienni nazywają czartowską sztuką. 


Wiadomości handlowe. 
CENY TARGOWE. 


FPessan, 26 kwietolu. maj- 3a naj: 
wyższe STEWIE pihaa) 
sgr. sgr, sgr 


Pszenica piękna za nzefal 84 fnt 
*  pońlednia s: iegysią 
| o  ardynara 
Żyto piękne 
«  poślednie 
« ordynarne ewa 


Jęczmień duż: " Wa 
y aa a Sł, 
60 + 33 
Gruch wrae, s 90 s — = = 
+ są pażię A 60 59 67 
Rzepik zimowy + JA s ró u zwgóż 
Kzeji ARCE MAPEI wzi 
Rzepik letai ada 4,30 zw. A 
zp “ 2 ER waz osaa 
Tatarka 4 7: Huia. am 
Kartofle * 10 s 1 16 15 
Wyka 2,90 © 65. 524/, 60 
Łubin żółty cetnar 90 (nt, tal. 50 48%, 46 
s niebieski r s > ta 40 39 38 


i 
Koniczyna czerwona aa ot, 100 ft, tal. 
. b. 


Poznań, 28 kwietnia. Mąka przenni N. O i 1 4*/, 
do '/, tal, maku rżana No. Oi 194-4 taj. płac. zu 
centuar bez nkcyży, 

Toruń, 25 kwietniu. Pazenion 128—128 it patra 


65—74 tal, dto 129—131 fut 15—78 twl, jasna 123— 12€ 
(n 2126 


fnt, 70—78 tul, dtu 129—181 fnt. 18—90 tal 

f) Żyto 1 11,467], tl. 119 du122 fr, 461/,—46 

tnl. (za 2000 zmień 37 do 43 tal, (ża 1600 fnt) 

Owies 24—25 at) Groch na paszę 40—45 
50 


| tal., wrący 


AMERYKANSKA 


(R. Z) Bydgoszcz, 25 kwietnia. Pszenica 120 do 
125 int. 66—74 tal, 127—130 fnt. 75—80 tal, 

Żyto, 120—124 fat. 17—4B tnl. za 2000 ft w. e. 

Jęczmień — — tal, za 1875 fat. 

Grach 14-50 tal. sa 2250 fnt w. c. 

Okowita 14, tal. 


Berlińska gielda zbożowa z 25 kwietnia. 
Puzenien 1000 kilogr. 

kwieci. . 

kwieci 

maj-czerwieć 

czerwie 


61—62 wedle jukuś, * 


kwiecień . 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec., .. 
czerwiec lipiec . .. . 
lipiec-sierpień . . 

Jęczmień w m. za 1000 kil. 3 

On ies w miej. za 1000 kil. 4 
kwiecień z 
kwiecień- 


499, tp 


maj czerwiec dto 
czerwiec-lipiec sen 40, p t 
Groch 1000 kil do got.  5I-6GlEt. wedle jas © $ 


dto na paszę ...... 
Rzepak 1400 fnt 
Rzepik 1800 fnt, . . 
Olej rzep. za 100 kil 
kwiecień 
kwiecień-maj , 
maj-orerwieć . 
czetwiec-lipiea .. 
Olc) Iniany w miejs. 


144—50 welle jak. l 4 


w m, hez heeg, 26, tk 
26—251, t p 

dta 

26— 

25, 

za 100 kil, baz becz. 24%, L 


tp 


1.1 Ata, 20. -18 pr. 
E pr ARGE 
lipie: ry 206017 tal. 17 -21 agr p. 
sierp wrze. 17 tal. 20 ngr. 


Mąka rżana No. 0i 1 
pez akcyzy mel. miech 
marzer 7 ful 23— MET. p. ZA 100 kil, 
kwiecień-maj 7 tal. 231/, spr. p. 


Makn pezenna nr. O 10%,—10 tal. nr. O i 1 0»/, do 
W, tul. rżana ur. O 8/,—8 tal. nr. Oi LB do 707, tal 
bez akcyzy exe) h. 


etrolej za 100 kilogram. w miejscu 16 tal. ma 
reec 14%, tul, p kwiecień unj 184, t. p 
Papiery’ stale, 

Akeye mautchijska-poznndrkia , ..,., 
Poznańskie nowe liaty zastawne 40, . > 
Pazaańskie bilety rentowe <s «+ 
Zachodnio praskie dia, 4*/, 
Wolskie listy zastawna 40/9 
Weksle na Warszawę 
fosgjakie baulnoty , 
P.. 
Lombardy «s 
Aumrynekio buoi 


Redaktor odnowiedziulny: 
kr. Rowson Szymański, w Poznaniu, 


Tow. ubezpieczeń od gradobicia 


w Berlinie 
jolecają podpisani do ubezpieczeń z tóm nadmienieniem, że takowe da= 
eko tansze pobiera oplaty (około 50 pet tańsze niż premia 
przecięciowa towarzystw akcyjnych) i nader korzystne podaje 
warunki; pomiędzy wszystkiemi nadnieniają pokrótce o 
szyhkiem wejsciu w wykonanie ubezpieczenia (dnia na- 
stępnego w południe); 
długim terminie do zgłosze 
potóm jeszcze tydzień likw i). "a 
Ze sprzętem nie potrzeba czekać aż do oszacowa 
(odpowiednie przepisom rzeczy na okaz wystaruzują). 
Słoma nie potrąca się nigdy, u oprócz tego duje się bez 
względu na większy lub mniejszy sprzęt całe zabezpieczone 
wynagrodzen i wypłaca w przeciągu m iqta. 
Przez tak korzystne warunki zyskało sobie Towarzystwo w roku 


1870 przeszło 1800 nowych czlonków z przeszlo Dipół 
milionami talarów przybytku. 
Prospekty, warunki ubezpieczenia itp. dają jak najchętnićj i polecają 
się do spisywania i przymowania wniosków 
Ajentura generalna 


w Tor drugie biuro w Poznaniu, Nowo- 
Szeroka ulica Nr. 83, miejski Rynck 3b, 1 piętro, 


Jakob Goldsehmidt, Maurycy Uhaskel, 


jako tóż ich główni i specyalni agenci. 


ia szkód (w 96 godzin a 


ańrońacygat, papierosów, laónkidopałeniai zażywania 
M. Dąbrowskiego 


w Poznaniu, N. 20. Wrocławska ulica N. 20. 
poleca dobre cygara od $ do 40 tal. za tysiąc, cyga- 
rety od 3 do G ial. za tysiąc, tytumie od 16 sgr. do 
3 tal. za funt. pe 


7 Wilne Zebranie Towarzystwa raimocy 


'Nnukowcj powistu Wągrowieckiaga od- 
polecam oryginalne % latowe 


będzie się dnia igo mala r. h, a I2tój w 
Wągrowcu w hotelu p. Zapadywakiego, 

pirenejskie, żyto Św 

skie, ów 


(15) p = Komitet. 

Dla najwiącćj rozpowszechuiunegu T'o- 
warzystwa Zabezpieczenia od 
gradu poszukuje się prawdziwie adol- 
nych agentów tak na miasta jak na wsie 
prowincyi. 

Zgluszenia hpresza się nadesłać jak naj- 
spieszniej ila Ekspedycyi Oredownika pod 


i 
taiarski na mur 


żółty i |zuskiem C. M. 3. (38 
latowy, = Y 
siìemie Ininne rygskie ko- Agentow 


dla bardzo dobrych Towarzystw Zabezpie- 
"zenia ad życia i ognia poscukuje się wszę- 
dzie. Zułoszenia przyjmuje Kkspedyryń 
Orędownika pad znakiem M. 19, (18 


BBaumkuch 


| poleca pa 16 sgr. za funt cukierni 


z Ludwik Konkel. Ri Urbańskiego 


renne w beczkach oryginalnych okoła 
21% szella zawierających, oraz wszel- 
kie gatunki nasion polnych i ląko- 
wych. Cennik na żydunie franko 
przesyłam, 


ulioR Wrocławska 14. 


Nakładem M. Jackowskiego m Pomarzanowie. — Czcionkami A. Kchmuedickiego w Poznaniu. 


